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W Y D A N J E  A

Zakończenie obrad „w ielkiej czwórki”

Ministrowie Spraw Zagranicznych
uzgodnili zasadnicze problemy

PARYŻ. (PAP). Od 23 maja do 20 czerwca 1949 r. odbyła 
się w Paryżu VI. sesja Rady Ministrów spraw zagranicznych, 
w której uczestniczyli ministrowie spraw zagranicznych: Fran 
cji Schuman, ZSRR Wyszyński, W. Brytanii Bevin i Stanów 
Zjednoczonych Acheson. Na sesji tej omawiano sprawę Nie­
miec oraz traktatu pokojowegoz Austrią.

Rezultat miesięcznych obrad został podany w komunikacie 
zatwierdzonym przez Radę Ministrów na ostatnim posiedze-

Ministrowie spraw zagranicznych powzięli' następujące de­
cyzje:

Sprawa Niemiec
Mimo niemożności osiągnięcia 

na tej sesji porozumienia w 
sprawie przywrócenia gospo­
darczej i politycznej jedności 
Niemiec, 

ministrowie spraw zagranicz­
nych Francji, ZSRR, W. Bry­
tanii i Stanów Zjednoczonych 
będą kontynuowali swe wy­
siłki w kierunku osiągnięcia 
tego celu, przy czym uzgod­
nili co następuje:f W czasie trwania IV sesji 

Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych, które ma się ze 
brać we wrześniu br. 4 rządy 
za pośrednictwem swoich przed 
Stawicieli na Zgromadzeniu, 

dokonają wymiany poglądów 
odnośnie daty i innych warun

Narada aldywu
Zv. Zawodowych
Dziś o godz. 10-tej rano 

w Auli Politechniki Wroc­
ławskiej odbędzie się Mię­
dzyzwiązkowa Narada akty­
wu związkowego m. Wrocła­
wia 1 powiatów: milickiego,
sycowskiego, oleśnickiego, 
namysłowskiego, strzeliń- 
skiego, brzeskiego, oławskie­
go, trzebnickiego i świdnic-

ków zwołania następnej sesji 
Rady Ministrów spraw zagra­
nicznych dla omówienia za­
gadnienia niemieckiego.

2  Władze okupacyjne w 
■ "  świetle intencji ministrów 
kontynuowania wysiłków dla 
przywrócenia jedności gospodar 
czej i politycznej ‘Niemiec bę­
dą konsultowały sie. w Berlinie 
na płaszczyźnie cztero-stronnej.

3) Konsultacje te będą mia­
ły m. in. na celu złagodzenie 
skutków obecnego administra­
cyjnego podziału Niemiec i Ber 
lina, w szczególności w spra­
wach niżej wymienionych:

a) rozszerzenia handlu i roz­
wój stosunków finansowych i 
gospodarczych między strefami 
zachodnimi a strefa wschodnią, 
oraz między Berlinem a strefa­
mi.

b) ułatwienia ruchu osobowe­
go i towarowego oraz wymia­
ny informacji między strefami 
zachodnimi, strefą wschodnią i 
między Berlinem a strefami. ‘

c) rozpatrzenia spraw, stano­
wiących przedmiot wspólnego 
zainteresowania a dotyczących 
administracji 4 sektorów Berli 
na, w celu normalizacji w mia­
rę możności, życia miasta.

4) Do-̂ pómocy nad sprawami 
wyszczególnionymi w paragra­
fie trzecim odnośne władze o- 
kupacyjne mogą wezwać eks­

pertów niemieckich i odpowied­
nie organizacje niemieckie znaj 
dujące się pod ich jurysdykcją.

5) Rządy Francji, Związku 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich, Zjednoczonego Kró 
lestwa i Stanów Zjednoczo­
nych zgodnie postanawiają, 
że porozumienie zawarte w 
Nowym Jorku 4 maja 1949 r. 
ma być utrzymane w mocy. 

Oprócz tego dla dalszej 
realizacji celów wyszczególnio­
nych w poprzednich paragra­
fach, władze okupacyjne każ­
da w swojej strefie beclą zobo­
wiązane podjąć konieczne środ­
ki, aby zabezpieczyć normalne 
funkcjonowanie i wykorzysty­
wanie transportu kolejowego, 
wodnego i drogowego dla ruchu 
osobowego i towarwego, oraz 
komunikacji pocztowej, telefo­
nicznej i telegraficznej.

6) Władze okupacyjne zalecą 
czołowym niemieckim organi­
zacjom gospodarczym strefy 
wschodniej i stref zachodnich, 
aby ułatwiły ustanowienie ściś­
lejszych więzów gospodarczych 
między strefami, oraz bardziej 
skuteczne wykonanie układów 
handlowych i innych porozu­
mień gospodarczych.

Trakiai austriacki 
Ministrowie spraw zagr. zgod 

nie postanowili:
a) że granice Austrii będą 

takie same, jak w dniu 1-ego 
stycznia 1938 r.

Minęło $ lat
,1 sierpnia — KiJów, 1 wrześ. 

nia — Leningrad, 1 października 
— Moskwa" — tak przedstawiały 
się główne wytyczne hitlerow­
skiego planu nepaści na Zw. Ra 
rtaieoki w dniu uderzenia — 22 
czerwca 1941. Ścisłe, metodycz­
nie i z pedanterią. Później szta. 
Jjowcom niemieckim przyszło sko 
rygować nleeo swe plany dalej, 
w miarę trwania wojny — prze- 

. rab'ać jet zarzucać, wypracowy 
iwać nowe, aż wreszcie po 4 la- 
łach zatrzymano się przy nieod­
wołalnie oatclnim planie — pla­
nie obrony Berlina do którego 
ło planu wojaka radzieckie wnio­
sły również swe dość znaczne po

• Agresja Niemiec na Zw. Radzie 
ck; odkrył* nową, przełomową 
kartę w historii drugiej wojny 
łwiatowej. Obok olbrzymiego zna 
czenia polityczno .  militarnego, 
obrona rosyjska wyzwolła nowe 
Bity moralne, była tym co na­
tychmiast podniosło na duchu lu 
idy obu półkul będące dotychczas 
świadkami nieprzerwanego a 
triumfalnego pochodu Hitlera Mit 
o niezwyciężności armii niemec- 
kiej upadł już w pierwszych 
dniach walk na pograniczu, gdy 
bohaterscy żołnierze radzieccy ze 
dawali pancernym zagonom wro­
ga olbrzymie straty,

Dowództwo radzieckie od po­
czątku zdawało sobie dobrze spra 
•wę z powagi sytuacji właściwie 
■oceniało pr&eważający wówczas 
potencja! techniczny wroga i wła 
sne zasoby ludzkie i materiałowe. 
yr przeciwieństwie do innych 
państw zaatakowanych przez Hit 
lera, gdzie histeria • strach wśród 
kół rządzących, przy równoczes­
nymi akompaniamencie kłamliwej 
zwycięskiej" propagandy, potę­

gowały tylko chaos — posunięcia 
władz 1 dowództwa ZSRR oraz 
zachowanie się ludności cywilnej 
cechował spokój i powaga. W 
pamiętnym przemówieniu radio­
wym w dniu 3. 7.1941 r. generalia 
eunua Stalin, atlalizująo dokład­
nie sytuacją powiedział całą pra 
wdę swemu narodowi i w aakoń 
ozeniu dodał słowa, budzące otu 
chę w milionaoh serc: ,1 na
naszej - ulicy nastanie Święto..."

W pierwszym etapie wojny, gdy 
«dy Armia Czerwona w trakcie 
ciężkich bojów oddawała przeciw 
nikowi terytoria, postępowa opi­
nia zagraniczna * trwogą obserwo 
wała wypadki na froncie wschód

n.m. Natomiast wśród międzyna­
rodowej reak-cji pomimo wypowia 
denia przez nią wielu frazesów, 
odżyły stare nadzieje na upadek 
kraju rad. Liczono po cichiu na 
.wzajemne wykrwawienie się 
dwóch militarnych kolosów". Na­
stroje - takie panowały nawet w 
oficjalnych kołach państto, prowa 
dzących wspólną z ZSRR wojnę, 
przeciw najeźdźcom, czego niezbi 
te dowody przedstawiają opubli­
kowane przed rokiem dokumenty 
radzieckie p.t. .Fałszerze hlsto-

Imperialiści nie znali jednak 
struktury i nie doceniali całości 
i spoistości wprowadzonego w ży 
cie ustroju socjalistycznego, w 
czasie kilku miesięcy odwrotu, 
na tyłach Rosji organizowały się 
i rosły potężne fonmacje wojsko-| 
we. ewakuowane w porę fabryki 
przestawiały się szybko na pro­
dukcję dla frontu, tworzyło się i 2 
krzepło zaplecze gospodarcze sta , 
nowiące jeden z najważniejszych 
czynników zwycięstwa

W swej książce p.t. . .Druga 
Wojna Światowa"' szt*Łowiec bry 
tyjskj gen. Fuller, wyraził się, że 
klęska Niemiec na wschodzie na 
stąpiła jedynie na skutek błędów 
strategicznych, popełnianych przez 
dowództwo. Polemizować z tek o- 
czywistym nonsensem nie ma 
rzecz jasna celu. Państwo 1 ar­
mia radziecka od 22.6 1941 r. do 
8.5 45 r: niosły główny ciężar 
walk z agresorem, przy ozym w 
ciągu trzech lat, aż do chwili o- 
twaręia drugiego frontu wojska 
radzieckie zmagały się z prze­
ciwnikiem sam na sslm otrzymu­
jąc z zachodu nikłą i raczej for. 
malną pomoc w uzbrojeniu.

Nie omyłki strategiczna-Niem­
ców, lecz bezprzykładne męstwo 
żołnierza radzieckiego maksyma! 
ny wysiłek przemysłu i brater­
skie zespolenie 16 narodów zde. 
cydowały o rozgromieniu taszyŁ

„Rosja była, Rosja jest, Rosje 
będzie" — takim hasłem ’ zakoń­
czył Ilia Erenburg jeden ze 
swych sławnych płomiennych ar 
tykułów pisanych w pierwszych 
dniach najazdu.

W dniu 2̂.6 1941 r. oczy całej 
ludzkości myśli wszystkich prze 
śladowanych i upadłych na du- 
ohu, zwróciły się z nadzieją w 
stronę wschodu. Nadzieja ta nie 
zawiodłaieh.

Stefan Rymarz

b) że traktat dla Austrii bę­
dzie przewidywał, iż Austria 
ma zagwarantować ochronę 
praw mniejszości słoweńskiej 
i chorwackiej w AuStrii.

c) że nie będzie się ściągać 
odszkodowań od Austrii, ale, 
że Jugosłowia otrzyma prawo 
zatrzymania własności austriac­
kich na terytorium Jugosławii.

d) że Związek Radziecki o- 
trzyma od Austrii 150 milionów 
dolarów w walucie, podlegają­
cej wolnej wymianie, płatnych 
w ciągu 6 lat.

e) że ostateczne rozliczenie 
będzie przewidywało pozosta­
wienie Austrii wszelkiej włas­
ności, jako aktywa niemieckie 
z wyjątkiem własności Dunaj- 
skiego Tow. Żeglugi, przekazy­
wanych Związkowi Radzieckie-

f) że wszelkie dawne aktywa 
niemieckie, które Stały się włas 
nością ZSRR, hie podlegają wy 
właszczeniu bez zgody ZSRR:

g) że zastępcy wznowią w 
najbliższym czasie pracę, aby 
nie późnił} niż 1-go 'wrżeśnia 
1949 r. osiągnąć porozumienie 
co do całości projektu trak­
tatu.
Konferencja zakończyła się 

sukcesem, który zapewniony zo 
stał 'dzięki duchowi wzajemne­
go zrozumienia — powiedział 
na zakońćzenle obrad francttski 
min. spft zagr. — Schuman.

Minister Wyszyński
opuścił Paryż

powróoił również do Londynu 
min. Beyin.

LONDYN (PAP). — Zastępcy 
Irainistrów spraw zagranicznych 4 
mocarstw przystąpią do redago­
wania tekstu traktatu z Austrią 
w czwartek 30 czerwca, opierająa 
się na wynikach, osiągniętych! 
podczas paryskiej sesji redy mi-, 
nistrów spraw zagranicznych.

B e f f iw  mMrn kazali DdnszgnskUiiDi
propagować współpracę polsko-niemiecką przeciwko ZSRR

pujące zeznanie Doboszyńskie­
go: „Jednym z naczelnych za­
dań propagandy hitlerowskiej, 
było uzyskanie współdziałania 
polsko - niemieckiego przeciw 
ZSRR.

Już w pierwszej instrukcji, 
którą otrzymałem od swych ber 
lińskich mocodawców — stwier
dza dalej oskarżony — była mo­
wa o planach Hitlera porozu­
mienia między Niemcami a Pol 
ską w celu wspólnej walki z 
ZSRR, i nuta ta przewijała się 
w dalszych instrukcjach, zwła­
szcza w tym, że Polska na tym 
porozumieniu ma Uzyskać ko­
rzyści terytorialne.

Zapytany przez prokuratora o 
prawdziwość tych zeznań, oskar 
żony stwierdza, że istotnie je 
składał, ale obecnie je odwołu­
je.

Z kolei oskarżony przechodzi 
do charakterystyki organizacji 
obozu narodowego, SN, ONR i 
„Falangi". Na pytanie prokura­
tora, którą z tych organizacji 
uważa za najbardziei bliską fa­
szyzmowi, oskarżony po długiej 
chwili namysłu odpowiada, iż 
najbliższą ideologicznie było u- 
grupowanie „Falangi".

BOJÓWKI SN-u
Doboszyński przedstawia swą 

działalność nad zorganizowa­
niem związków zawodowych 
„Praca Polska" — których za­
daniem miało być zwalczanie 
klasowych związków zawodo-

Obszernie omawia oskarżony 
sprawę bojówek Str. Narodowe

100 iys. harcerzy
na obozach letnich

WARSZAWA (PAP). — Tego­
roczna akcja letnia Związku Har 
cerstwa Po leki ego ogarnie ok. 100 
tys. młodzieży, która spędzi wa­
kacje w oboaaoh letnich ZHP na 
terenie całego kraju. ,

ZHP traktuje tegoroeane wcza 
sy jako nieodłączną część procy 
wychowawczej, prowadzonej w 
eiekawych i ' atrakcyjnych dla 
dzieci i (młodzieży warunkach. 
Wypoczynek harcerzy połączony 
będzie z pracą społeczną w pobtf 
au obozowisk, jak z urządzaniem 
wieczorów artystycznych świet­

lic, szkół itp. Dużą uwagę zwra 
ca ZHP na tężyznę fizyczną dz*e 
ci i ich uzdolnienia sportowe.

Obozowiska harcerskie w roku 
bież. połączone będą w grupy, 
w celu łatwiejszej koordynacji 
programu wczasów i lepszego ze 
opatrzenia obozów. Obozowiska 
grupowe pozwolą również na bl'ż 
sze wzajemne poznamiesię dzieci 
z różnych okolic kraju. W całym 
kraju istnieć będzie w okresie 
akcji letniej tj. w llpcu i sierp­
niu rb. ponad 460 grup obozo-

go, które miały służyć dla „o- 
chrony zebrań oraz akcji wy­
borczej", zaś formowane były 
przeważnie z młodszych zapal­
czywych elementów".
Odnośnie oblicza i zadań grup 

bojowych Str. Narodowego, o- 
skarżony podtrzymuje swe ze­
znanie złożone w śledztwie, kie 
dy to m. in. powiedział: „Or­
ganizowanie drużyny rozpoczą­
łem w lutym lub w marcu 1936 
r.“. Trzeba było wyodrębnić w 
każdym kole grupę ludzi zu­
pełnie nowych, energicznych i 
odważnych, których można by 
w razie potrzeby użyć przy zaj­
ściach ulicznych do rozbijania 
przeciwników politycznych itd. 
Myśl utworzenia takich drużyn 
powziąłem odrazu. kiedy tylko 
wziąłem się do masowej roboty, 
ale robota masowa w moich 
stronach rozpoczęła się dopiero 
w roku 1934. Początkowo koła

SN były jeszcze tak słabe, że 
nie było w nich jeszcze materia 
łu na utworzenie takich drużyn, 
dopiero zajścia w drugiej poło­
wie 1935 roku na moim tere­
nie spowodowały, że zaczęła 
się wyrabiać pewna ilość ludzi 
gotowych narazić swa skórę,

(Dalsze sprawozdanie z pro­
cesu zamieścimy w n-rze ju­
trzejszym).

Hows lio ow
SZCZECIN (PAP). Tabor pły­

wający na Odrze został powięk 
szony o 5 dalszych holowników, 
wykonanych w Holandii. Trzy z 
nich bezpośrednio po wpłynię­
ciu na wody odrzańskie rozpo­
częły holowanie barek z Ko- 
strzynia do Koźla Holowniki 
większe są przeznaczone do ob­
sługi odcinka środkowego rze­
ki, a mniejsze — górnej Odry.

Uchwały Rady Ninasirów
WARSZAWA (PAP). — Rada 

Ministrów uchwaliła szereg pro 
jektów ustaw, które wejdą pod 
obrady Sejmu, m. in. — o za­
kresie działania Ministra Skar­
bu.

Rada Ministrów zmieniła roz­
porządzenie z września 1948 r. 
w sprawie zwolnień i ulg w o- 
płacaniu czynszu za najem lo­
kali mieszkalnych oraz zwol­
nień ód opłat na Fundusz Gos­

podarki Mieszkaniowej — w kia 
runku objęcia nimi także m. in. 
lekarzy, dentystów, felczerów, 
położnych itp., zatrudnionych w 
zakładach społecznych Służby 
Zdrowia.

Rada Ministrów uchwaliła da 
leto rozporządzenie w sprawie 
zakresu działania Centralnego 
Urzędu - Szkolenia Zawodowego 
oraz w sprawie zmian w orga­
nizacji Ministerstwa Oświaty.

Zloty młodzieży
- m a n i f e s t a c ją  p o k o j u

WARSZAWA (PAP). — W oa- 
łjm kraju odbywają, się powiało 
we zloty młodzieży zorganizo­
wanej w ZMP, które przekształ­
cają się w’ żywiołowe manifesta­
cje na rzecz . utrwalenia pokoju 
i pogłębienia przyjaźni ze Zwiąż 
ikiem Radzieckim. Zloty Zwią&ku 
Młodzieży Polskiej są rówmocześ 
nie przeglądem wszechstronnego 
i bogatego dorobku ZMP.

Kilkadziesiąt tysięcy młodzieży 
wzięło udział w zlotach powiato­
wych w Bytomiu, Opolu, Nysie,

Cieszynie i Białej Podlaskiej. 
Szczególnie uroczysty charakter 
(miał zlot powiatowy w Cieszynie, 
który zgromadBił, oprócz dziesię 
ciotysięoznej rzeszy mlodzeży, 
delegację robotników oraz chło­
pów Z pobliskich okolic. Serdeca 
nie witana była delegacja mło­
dzieży czechosłowackiej.

Nowy podsekretarz 
stanu

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent R. P. mianował ob. Jana 
Domańskiego podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Przemy­
słu Rolnego i Spożywczego.

Faszystowska
„pa rtia  europejska”
BERLIN. — „Komitet Orga­

nizacyjny Partii Europejskiej'* 
założony wczoraj w Bawarii, 
utworzy wkrótce neofaszystow­
ską partię, która działać będzie 
jednocześnie w Niemczech i 
Francji pod nazwa „Partii jEuro 
pejskiej".

Partia ta działać bedzie pod 
płaszczykiem programu dążące­
go do utworzenia „Stanów Zi°a 
noczonych Eurooy"

Oskarżony charakteryzuje sto 
sunek Str. Narodowego i swój 
do paktu niemiecko - polskiego 
o nieagresji z roku 1934, stwier­
dzając, że w Stronnictwie Na­
rodowym zdania w tej sprawie 
były podzielone. Cześć członków 
S.N. uważała, że -porozumienie 
polsko - niemieckie „stabilizuje 
zachodnią granicę Polski".

IDEA HITLEROWSKA 
W PRACACH 

OSKARŻONEGO 
Prokurator zapytuje Dobo­

szyńskiego, czy nie widzi w 
koncepcji swej pracy „Gospo­
darka Narodowa" pewnej współ 
noty z ideami hitlerowskimi. Po 
nieważ oskarżony i tu stosuje 
taktykę wykrętnych odpowie­
dzi, prokurator odczytuje jeden 
z ustępów wspomnianej pracy, 
w którym Doboszyński pisze 

m. in. „...Koncepcja „gospo­
darki narodowej" wynika z ka­
tolickiej ideologii społecznej. 
Gospodarka ideologiczna hitle­
rowców wypływa również z za 
sad chrześcijańskich".

Na pytanie, czy zetknął się z 
poglądem, iż współdziałanie Pol 
ski z Niemcami może przynieść 
korzyści terytorialne Polsce, 
oskarżony daje odpowiedź prze 
czącą. W następstwie tego pro­
kurator wobec niezgodnych z 
uprzednio złożonymi zeznania­
mi odpowiedzi oskarżonego, 
prosi Sąd o pozwolenie w każ­
dym wypadku odczytywania 
aktu śledztwa.

Przychylając sie do wniosku 
prokuratora Sąd ujawnia nastę

WARSZAWA. (PAP). W zakończeniu drugiego dnia proce­
su Adama Doboszyńskiego i przez cały trzeci dzień rozpra­

wy oskarżony odpowiadał na pytania prokuratora. Wyjaśnie­
nia Doboszyńskiego dotyczyły jego działalności w okresie 
przedwojennym i w czasie wojny.

OSKARŻONY ADAM DOBOSZYŃSKI Foto „Ftlm Polski"

PARYŻ (PAP). — We wtorek 
min. Wyszyński wraz z członka­
mi delegacji radzieckiej na sesję 
Rady; Ministrów spraw zagranicz 
nych1 -<5fmściJ samolotem Paryż, 
udając się do Moskwy.

Sekretarz stanu USA — Ache­
son .odleoiał do Nowego Jorku już 
wT&ocy z poniedziałku na wtorek,



S Ł O W O  P O L S K I E

Przed  
zjednoczeniem  
IncSui Ludowegc
Chłop polaki — p« wiekach u. 

dsku i upodlenia — stał się w lu 
Ipwym państwie obywatelem ko 
rzystaiącym z pełni praw. Relor 
ma rolna poprawiła w znacznym 
a.opaiu jego położenie gospodar­
cze r  stworzyła pcdstawy do dal 
szej walki 0 całkowite zniesienie 
wyzysku chłopa małorolnego 
przez wiejskiego bogacze.

Z ciężkich lat okupacji hitle­
rowskiej ruch ludowy wyszedł 
zachwaszczony i poddany wpły­
wom świadomych wrogów postę­
pu społecznego. Z tymi chwasta- 
tmi chłop nasz dał sobie radę. 
Wskazał Mikołajczykowi i jego 
dworzanom, że r.’e ma dla nie­
go miejsca w społeczeństwie budu 
jącym socjalizm. Mikołajczyk zne 
lazł się z powrotem wśród swo­
ich przyjaciół amerykańskich bu 
siineseimanów óksjordzklej erysto 
kracji ziemskiej i międzynarodo­
wej hołoty1 obszamiczej, obłudni* 
mieniącej się deiełaczami ludo. 
wjlmi. Ohłop polski otrząsnął się 
z obrzydzeniem z wpływów miko 
Jajczykowskiej reakcji I wziął 
eię do dalszej rzetelnej roboty.

Wyniki tej roboty podsumowa. 
ne zostały na ostatniej Radzie Na 
czelnej SL, a przedtem na Radzie 
Naczelnej 'polskiego Stronnictwa 
Ludowego. 'Obydwie rady jasno 
stwierdziły, . że i»®łam w ruchu 
ludowym dokonany przez mtko- 
łajozykowskloh „działaczy", zo. 
etcl ostatecznie zlikwidowany. 
Warunki dzisiejsze umożliwiają 
całkowitą konsolidację radykalne 
go ruchu ludowego.

Z punktu widzenia dobra ogól 
nego, dobra całeigo polskiego 
(Świata pracy, zjednoczenie stron 
niotw ludowych jest konieczne 
d!la wykonania wielkich zadań, 
zmierzający oh do przebudowy go 
epodarczej i społecznej struktu­
ry wsi polskiej. Radykalni chłopi 
potrzebują silnej i jednolitej or­
ganizacji wiobeo zaostrzającej się 
walki klasowej na wsi Potrzebu 
ją trweiego oparcia we wszelkich 
poczynaniach, mających na celu 
tak wzmożenie produkcji rolnej, 
jak i dalszą poprawę poziomu ży 
cia imas chłopskich.

Najważniejszym zadaniem Stron 
nictwa Ludowego — w myśl uch 
wał Rady Naczelnej — jest cał­
kowite zjednoczenie ruchu ludo­
wego oraz stałe zacieśnianie so­
juszu robotniczo _ chłopskiego.

Chłop małorolny odczuwa dziś 
głęboko, że więzy łączące go z re 
eztą świata pracy mają swój re­
alny byt. Zwycięstwo polityczne 
klasy robotniczej otworzyło masom 
chłopskim możliwości nieograni. 
czonego rozwoju. Nowe formy 
współpracy z wsią, prowadzonej 
przez robotnicze zespoły repera- 
oyjne,  ̂ budowlane i kulturalne,

, napełniają sojusz robotniczo - 
chłopski realną treścią.

Na nowym etapie, do pracy ńed 
przebudową naszego życia staje— 

, obok robotnika i inteligenta — 
chłop polski, świadomy 6wych za 
<teń. Zjednoczenie ruchu chłop- 
tóiego dostarczy (mu środków do 
tah wykonania. (Arb)

Dokończenie 2-go dn:a procesu Doboszyńskiego

Drogą Guderiana %
powróci! faszystowski szpieg do kroju
Ch&rakteruzując akcję dywer­

syjną państw anglosaskich na te­
renie kraju, oskarżony usiłuje 
dowieść, że w akcji tej nie brał 
udziału, a nawet, że jej przeciw 
działał. Przeczą jednak temu vfy 
raźnie dalsze zeznenia oskarżo-

Mówiąc o „odprawie" u Bere­
zowskiego, któremu zakomuniko 
wał o swym zamiarze wyjazdu do 
Polak; Doiboszyńoki dodaje „Be­
rezowski ofiarowtł mi pomoc fi­
nansową, mając do dyspozycji 
dość znaczne fundusze Min. 
Spraw Wewnętrznych b. rządu 
londyńskiego, którego wówczas 
był członkiem". Oprócz , .pomo­
cy" w wysokości 300 dolarów, 
działacz Stronnictwa Narodowego 
omówił z Doboszyńilkim ,,perspek 
tywy przyszłości’.‘ Berezowski 
był przeświadczony, że wojna 
jest kwestią niedalekiego czesu 
i że o ile byłajby rozstrzygnięta 
w sposób korzystny da mocarstw 
anglosaskich, to wówczas ludzie 
tego typu jak Berezowski czy ja 
będą mieli możliwości polityczne 
go działania. „Rozlmawiejąo z Be 
rezowskim — mówi oskarżony — 
doszliśmy do wniosku, że akcję 
poltiyczną należałoby również o_ 
przeć na jakimś szerokim froncie 
obejmującym grwpy polityczne 
narodowe czy katolickie." Dobo 
szyński zobowiązał się przed wy 
jazdom informować Berezowskie 
go o sytuacji politycznej i społecz 
nej w Polsce.
Fałszywe dokum enty
W Belgii nieprawnie przywdział 

mundur wojskowy i począł korzy 
stać z papierów wydanych na ta 
ne nazwisko. W tjlm też kraju 
skontaktował się z działaczami 
Str. Narodowego prof. Cybulskim 
i jego synem z działaczką b. 
ONS, Sylwestrowiczową, z rekto 
rem'Polskiej Misji Katolickiej 
Przygodą, a także wziął udział w 
pracach zjazdu techników pol­
skich na emigracji. Komentując 
swą działalność w tym okresie 
oskarżony stwierdza: ^Prowadzi­
łem prace nad przygotowaniem 
sobie ludzi, z którymi wcześniej 
czy później mógłbym rozpocząć 
akcję polityczną." We Francji Do 
boszyński kontaktował się paro­
krotnie z adw. Kudowskrlm, 
Cegiełką ks. Banasiakiem, 
Stolarkiem, adw. Ruszkowskim 
oraz innymi działaczami katolic­
kimi. Omawając swe kontakty z 
dzałaczami SN, oskarżony wymię 
nia edw. Gajewicza, literata No­
wosada ora* niejakiego Firena.

Do Niemiec wyjechał Dóboszyń 
ski ze sfałszowaną legitymacją 
oficera łącznikowego Czerwone- 1 
go Krzyża.

W Monachium oparł się o swe 
go bardao bliskiego znajomego 
Wojciecha Zaleskiego którego o-

Ludzie ofiarnej służby

W walce z ogniem
Zakończył się tydzień przeciw 

pożarowy. Należy sadzić, że speł 
nil swoje zadanie. Zapoznał spo 
leczeństwo z rozmiarami strat, 
Jakie ponosimy wskutek poża­
rów, jak również z charakterem 

. i rodzajem pracy strażaków. 
Zbiórki pieniężne na walkę z 
pożarami zasilą kasy . poszcze­
gólnych oddziałów, co niewąt­
pliwie pomnoży ilość sprzętu 
pożarniczego i pozwoli przepro­
wadzić konieczne remonty.

My, ludzie miast, nie docenia 
my już grozy ognia. Widok pę­
dzących wozów strażackich i ' 
wzbudza już dreszczyka <®ocJ1. 
Znamy wysoką sprawność miej 
Skich straży ogniowych, ich do­
skonały sprzęt, wielometrowe 
drabiny itp. Jakże inaczej jed­
nak przedstawia się ta sprawa 
na wsi! Wieś walczy z pożara­
mi jako z jedną z największych 
plag i to w znacznie trudniej­
szych warunkach niż miasto.
 ̂ Pożary na wsi powodują nie 

tylko wielomilionowe straty ma 
terialne lecz również Dociągają 
liczne ofiary w ludziach. Pożar 

, „czerwony kur", ma na wsi licz 
mejszych sprzymierzeńców niż 
w murowanym, asfaltowanym i 
obficie zaopatrzonym w wodę 
mieście.

Odległości — to pierwszy 
sprzymierzeniec pożaru na wsi. 
Ochotnicze straże pożarne po­
sługują się głównie trakcją kon 
ną, od powstania pożaru do 
przybycia straży pożarnej upły­
wa zwykle dość • dużo czasu. 
Drugi sprzymierzeniec to wiel­
ka ilość materiałów łatwopal­
nych. Trzeci _  to brak odpo­
wiednich zbiorników wodnych. 
Ciężka jest więc praca straża- 
KOw na wsi, szczególnie w zi­
mie lub w czasie letnich susz.

A nie zapominajmy, że więk- 
ęzose «traży pożarnych na wsiJ 
lo straże ochotnicze. Należą się 
więc im szczególnie wyrazy u-1

znania. Nie łatwo jest bowiem 
po całodziennej, pracy, często 
późną nocą pełnić służbę stra­
żaka w „świątek czy piątek", w 
pluchę czy mróz. Ofiarna i bez 
interesowna praca ochotniczych 
straży pożarnych na wsi to nie 
tylko obywatelski akt samopo­
mocy, lecz również twarda szko 
ła obowiązku i uspołecznienia.

Ci wszyscy, którzy w Tygod­
niu „Walki z pożarami" zasilili 
"kasy Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych, przyczynili 
się dobrej sprawie.

Z okazji tego Tygodnia war­
to przypomnieć o udziale stra­
ży pożarnych w polskim ruchu 
oporu w czasie okupacji nie­
mieckiej. Ileż broni i amunicji 
przewiozły w tym okresie wozy 
strażackie. Ileż tajemnic kryły 
wartownie, garaże i remizy stra 
żackie. W latach woiny straże 
ogniowe: miejskie, fabryczne i 
ochotnicze zapisały wiele pięk­
nych i chlubnych kart swej hi­
storii. Strażacka ofiarność i po­
czucie obowiązku znalazły swój 
wyraz w walce z okupantem.

’ ________  M. K.

»0stfa4ni e ia p «
na ekranach radzieckich
Ostatnio na ekranach radziec 

kich pojawił się polski film 
„Ostatni etap", który cieszy się 
wielkim powodzeniem publicz­
ności, zwłaszcza w Moskwie i w 
Leningradzie. Film ten był sze­
roko omawiany na łamach ca­
łej prasy moskiewskiej, uzu­
pełniając wszędzie doskonałe 
recenzje.

„Izwestia" dały również wy­
soką ocenę polskiego filmu.
• „Ostatni etap" — pisze recen­
zent dziennika — to akt oskar­
żenia. Z wstrząsająca siłą po­
kazuje on potworności, które 
działy się w Oświęcimiu. |

kreślą, jako osobę „bardzo mu 
bliską Ideowo". & który wydaje 
w Monachium miiesięcanijk „Ui:L 
wersum". W Monachium przeby­
wał przez pót roku, oż do 20 
grudnia 1946 r. kiedy to wyje­
chał do Polski. Rozwinął szeroką 
działalność organizacyjną, skon­
taktował się z inż. Todlebenem, 
dzięki któremu dwukrotnie konfe 
rował x osławionym przywódcą 
brygady świętokrzyskiej — prze­
stępcą wojennym „Bohur.em" — 
Dąbrowskim. Doboszyński cytuje 
dalej nazwska Iłakowicza, Jaksy- 
Marcikówskieio. Głuzińskiego o- 
raz inż. Kozłowskiego, używające 
go pseudonimu ,,imajdra Aleksan 
dra" oficera wywiadu amerykan 
skiego; który miał go r̂easeku­
rować wobec Amerykanów".

Obok tych działaczy ONR- 
owskich wspomina rozmowy z 
miejscowymi działaczami Str. 
Narodowego, jak Pakowskim, 
Siwcem, adw. Zgeińskim i Łuka 
ozyńskit-id. W Monachium też roz 
mawiał z przebywającym tam je 
zuitą ks. Warszawskim, którego 
następnie odwiedził. Tam też po 
zmeł Mariana Pajdaka, który go 
następnie przeprowadził do Pol­
ski. Wyjeżdżał kilkakrotnie do 
Regensburga, gdzie mieściła się 
centrala „samorządu polskiego' 
na strefę emerykańską. Miejscowi 
działacze emigracyjni Rusinej, 
Wawszkowioz, Sobociński, Rumer, 
Jakubowski oraz Matusiewicz o- 
kazali mu - pomoc im. in. przez 
wystawienie fałszywych papierów 
jako .przesiedleńcowi1'. Dobo 
szyński był gościem znanego 
ONZ-owca, Klaudiusza Hrabyka.

We Frankfurcie n/Menem od­
nalazł dwu znajomych, oficerów 
łącznikowych przy dowództwie 
amerykańskim, a mianowicie: inż. 
Wojtiko oraz specjalistę obozu pśł 
sudezyików do spraw narodowo, 
ściowycih b. dyr. departamentu 
narodowościowego przy przedwo­
jennym prezydium Rady Mini- 
strów — Paprockiego. W rozmo­
wach z nijmi omawiał sprawy 
związane z koncepcją ,,Międzymo 
rza“ współpracy z faszystami u- 
kraińskjmi, litewskimi itd.

Zrobił też wypad na granicę 
holenderską, gdzie odnalazł 

swych popleczników w osobie 
adw. Czarkowskiego, inż. Tycho 
ty oraz niejakiego Małatyńskie- 
go. W siedzibie I. dywizji pan­
cernej gen. Mączka, w Meppen, 
zatrzymał się u jezuity ks. War 
Szawskiego, któremu sekretarzo 
wał literat Kurzyna. W Qua- 
ckenbruek mieszkał u Wojcie­
cha Wasiutyńskiego, przedwo­
jennego falangisty i redaktora 
„Prosto z mostu".

M iędzynarodów ka
faszystowska

Kontakty jego nie ograniczy­
ły się do Polaków, sięgając 
głęboko w szeregi międzynaro­
dówki faszystowskiej. Oskar­
żony zajmuje się wyczerpująco 
naświetleniem działalności emi­
grantów ukraińskich oraz waś­
niami w łonie tych sprzymie­
rzeńców faszyzmu polskiego. 
Podaje, że istniało ścisłe poro­
zumienie między, jak się wy­
raża, rezydującym w miejsco­
wości Offenbach pod Frankfur 
tem pod przychylnym okiem 
władz amerykańskich tzw.
,rządem ukraińskim", a także 

przedstawicielami politycznej e- 
migracji litewskiej i gruziń­
skiej.

Doboszyński opowiada o 
współpracy emigrantów pol­
skich również z Estończykami 
i Łotyszami. Wszyscy ci „sprzy 
mierzeńcy" utworzyli wspólny 
komitet, który jak oświadcza 
Doboszyński „cieszył się jego 
poparciem". Wielokrotnie roz­
mawiał z przedstawicielem fa­
szystów polskich w tym komi­
tecie Chrząszczewskim, które­
mu „sugerował swoje poglądy w 
tej dziedzinie". Również wspom 
niany Paprocki powiedział Do- 
boszyńskiemu, iż z ramienia b. 
rządu londyńskiego nawiązał 
kontakt z faszystami ukraiński­
mi w Offenbachu. Komitet do­
prowadził m. in. do wymiany 
prelegentów, którzy agitowali 
w poszczególnych ośrodkach 

emigracyjnych.
Siedziba „rządu" ukraińskie­

go znajdowała sie o kilka kilo­
metrów od głównego dowódz­
twa okupacyjnych wojsk ame­
rykańskich. Wszystkie te sztu­
czne twory korzystały z popar­
cia angłosasów — przyznaje 
oskarżony.

Doboszyński stwierdza na­
wet, że sam słyszał z ust „mjr. 
Aleksandra" o 'tym. iż wywiad 
amerykański szkolił tych ludzi 
i posługiwał się nimi w pracy 
wywiadowczej.
Z w ią z e k  faszczurczy  
Na pytanie odnośnie osoby 

„mjr. A' esandra" oskarżony 
wyjaśn 'j + >ł on przed- w0j-

Osk.: — Tak. Kontakt radiowy. 
Przew.: — To była stacja odfeior- 

czo-nadawcza?
Osk.: -  Tak jest.
Przew.: — Więc oskarżony nie 

tylko miał odbierać audycje?
Osk.: — Tak jest. Po przyjeżdzie

'będę obracał. Umówiliśmy się, że

dam jakiś adres, jakiś punkt, aby 
mógł mnie zawiadomić, gdzie jest

Przew.: — Jak byta omówiona

Przew.: — Czy oskarżony zapo­
wiedział, że będzie pisał listy do 
Zaleskich dla „Aleksandra"?

by przyszedł list zatytułowany „Ko 

list dla „Aleksandra". bSdZle 
W dalszym ciągiu zeznań oskarżo 

ny usiłuje jednak wykrętnie do­
wieść, że nie zaciągał wobec mjr. 
Aleksandra żadnych zobowiązań, 
ani nie korzystał z Jego otert pie­
niężnych. ^

Przekroczenie granicy zostało do­
konane dnia" 23 grudnia 1346 r. 

Przewodniczący: — z kim oskar-

się, co omawiał i jaki był cel tych 
wszystkich kontaktów?

Osk. wyjaśnia, że jednym z ce­
lów było nawiązanie nowych zna­
jomości w miejsce liudzi, którzy 
wyginęli w czasie wojny z rąk nie 
mieckich. „Chciałem nawiązać no­
we stosunki 1 znajomości, idące po

już od paru lat na emigracji, — 
grupowania •itidzl 1 znajdowania 
jednostek pokrewnych mi ideolo­
gicznie. Innym celem było przy­
gotowanie na wypadek wojny, ja­
kiegoś szerokiego porozumienia 
grup katolickich l narodowych". 
Oskarżonemu chodziło o przygoto­
wanie takiego frontu politycznego 
na wypadek 'zwycięstwa anglosa- 
sów w wojnie ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Rozmowy prowadził Doboszyński 
z Gałką, Pajdakiem, prof. Stoja- 
nowskim, Poradowskim, Targiem, 
Kobylańskim, Redkem, Iłłowiec- 
Jim, inż. Lachertem, Jerzym Brau

Przewodniczący: — Czy wśród 
celów pobytu w kraju, o których 
oskarżony wspomniał, nie było ta­
kiego celu Jak np. skontaktowanie 
się z podziemnymi grupami leśny

Oskarżony odipowiada wymijają­
co:—„To nie był żaden cel samo­
istny". Przyznaje, że informowano 
go, iż wówczas istniały Jeszcze w 
kraju dwa ośrodki band leśnych: 
bandy „ognia" w nowotarszczyź- 
nie i bandy w białostockim.

,.W lutym 1947 r. — mówi oskar­
żony — „Ogień" został zllkwidowa 
ny 1 z tą chwilą to zagadnienie

Przewodniczący: — Skąd oskarżo 
ny miał'takie dokładne wiadomo-

Doboszyński tłumaczy sdę, że in­
formacje te otrzymał od Pajdaka, 
Gałki, Iłłowieckiego, płk. Michal-

— Dowiedziałem się — mówi o- 
skarżony — że oddział leśny „Bu­
rego" nie ujawSił się 1 wobec tego 
nie miał żadnych szans ujawnienia 
się. Dochodziły'wieści, że są to lu­
dzie na pół zdziczeni, którzy liczą 
na bliską wojnę i zdecydowani są 
z lasu nie wychodzić, wówczas 
przyszło ml do głowy, czy Ja na 
wypadek wojny nie mógłbym się 
znaleźć w tamtym środowisku. Po 
stanowiłem więc wybadać rzeczy 
dokładnie i zwróciłem" się do Mi­
chalskiego, żeby umożliwił mi 
skontaktowanie się z bandą leśną.

ski skontaktował oskarżonego z 
kimś, kto miał bezpośredni dostęp 
do band?

Osk.: — Michalski, skontaktował 
mnie z niejakim Trepką.

Doboszyński oświadcza dalej, że 
do nawiązania kontaktów nie do­
szło z powodu jego aresztowania. 

W dalszym ciągu zeznań oskar-

cek i posługiwał się fałszymi doku _ 
mentami. Podczas pobytu w kra ' 
Ju Doboszyński nawiązał kontakt 
zza granicą, wysyłając szyfrowany

Przewodniczący: — Dlaczego o- 
skarżony przez cały czas swoich

śledztwa, a odnośnie kwestii kon­
taktu z Tyszkiewiczową — wstąpię 
nia do służby wywiadu niemiec­
kiego — oskarżony twierdzi, że to 
nieprawda?

Doboszyński w dłuższym wywo* 
dzie usiłuje przekonać sąd, że wła 
dze śledcze zostały wprowadzone 
w błąd, na skutek niezgodnego z 

1 prawdą doniesienia

Iną zarządcą u ks. Radziwiłła z 
I Nieświeża i że działalność poli­
tyczną rozpoczął w okresie o- 
kupacji niemieckiej w środowi­
sku ONR. Brał on udział w 
działalności organizacji faszy­
stowskiej „Związek jaszczur­
czy". Kontakt z mir. Aleksan­
drem — tłumaczy oskarżony m. 
in. względami finansowymi. 
Znacznymi funduszami rozpo­
rządzali tylko ci, którzy popie­
rali rf§d londyński, natomiast 
działacze ONR musieli korzy­
stać z funduszów, na które skła 
dały się potrącenia z gaż i żoł 
dów członków grup NSZ-ow- 
skieh, które przedostały się na 
teren okupacji amerykańskiej 
i tam włączone zostały do tzw. 
„kompanii wartowniczych".

W czasie drugiej bytności w 
Monachium mjr. Aleksander - 
Kozłowski ofiaruje sie zalega­
lizować jego sytuacje na tere­
nie strefy amerykańskiej.

Postanowiłem skorzystać — 
mówi oskarżony — z pomocy 
mjr. Aleksandra i spytałem, 
czy mógłbym wyrobić jakieś pa 
piery. Wówczas mjr. Aleksan­
der zaproponował mi. że zgłosi 
nazwisko Dąbek do Ameryka­
nów, jako swojego współpra­
cownika i że w razie gdybym 
był aresztowany, czy przez po 
licję niemiecką, czy amerykań­
ską, mogę się powołać na pew­
nego przedstawiciela amerykan 
skiego wywiadu (C.I.C.) na te­
renie Monachium. 
A m erykańsk i w yw iad  

Osk. Doboszyński przyznaje, 
iż z całą świadomością zgodził 
się na to, by być wciągniętym 
na listę agentów wywiadu ame 
rykańskiego. Pod przybranym 
nazwiskiem Franciszka Dąbka 
zostaje on przedstawiony w wy 
wiadzie amerykańskim 1 już 
wkrótce po tym korzysta % tej 
legitymacji, gdy zostaje zatrzy­
many przez władze amerykań­
skie.

— Mjr. Aleksander — mówi 
oskarżony — miał rejestr sze­
regu agentów, których nazwi­

ska podał Amerykanom. Do 
tych nazwisk dodał jedno wię­
cej z tym, że umówiliśmy się, 
że w razie, gdybym został a- 
resztowany, powołam się na to 
nazwisko i tego Amerykanina. 
I tak się stało.

Przewodniczący: — Więc o- 
skarżony"'używając pseudonimu 
„Dąbek" orientował się, że u- 
żywa nazwiska agenta?

Osk.: — Przyznaję się. Zrobi­
łem to. Było to nieostrożne, alg 
tym ułatwiłem sobie życie po 
stronie, amerykańskiej. Zezna­
łem to w czasie śledztwa.

Osk. Doboszyński zdecydowa­
ny na wyjazd- do kraju — jak 
podaje — miał do wyboru trzy 
drogi. Jedną z nich jest droga 
przerzutowa, z którei miał sko­
rzystać za pośrednictwem Ma­
riana Pajdaka, łącznika między 
„delegaturą londyńska na kraj" 
a ośrodkami emigracyjnymi na 
zachodzie. Drugą drogą był pro 
ponowany przez mjr. Aleksan­
dra powrót legalny, pociągiem 
repatriacyjnym, ale pod fałszy­
wym nazwiskiem. Ten sam mjr. 
Aleksander zaproponował Do- 
boszyńskiemu wykorzystanie 
dwóch dróg z chwila, gdy bę­
dzie chciał wracać z Polski na 
zachód. Jedną z nich była dro­
ga na Szwecję, druga tzw. dro­
ga Guderiana — zorganizowana 
przez sieć wywiadowczą nie­
miecką, pozostającą pod klerów 
nictwem gen.. Guderiana.

„Dowiedziałem sie wtedy po 
raz pierwszy — mówi oskarżo­
ny — że anglosasi, a szczególnie 
Amerykanie, zwerbowali do 
swojej pracy wywiadowczej 
gen. Guderiana, b. szefa sztabu 
niemieckiego, który prowadzi 
na rachunek angłosasów robotę 
wywiadowczą na wschodzie Eu­
ropy". Z tejże właśnie niemiec­
kiej sieci wywiadowczej miał 
zamiar oskarżony skorzystać 
przy ucieczce z kraju na emi­
grację. By przedostać się do kra 
ju oskarżony skorzystał z prze­
wodnictwa Pajdaka.

Na pytanie przewodniczącego, 
czy oskarżony nie słyszał o in­
nych nielegalnych drogach prze 
rzutowych do Polski. Doboszyń 
ski odpowiada, że spotkał się z 
nazwą „Droga Konrada", praw­
dopodobnie w związku z pro­
cesem Konrada - Kozarzew- 
skiego.

T a jn a  rad io s ta c a
„Przed wyjazdem do kraju -  

ciągnie dale] oskarżony — mjr. A-

ustawi w kraju radiostację, i po­
prosi redaktora Chrząszczewskiego,. 
żeby có pewien czas opracowywał

międzynarodowej i sytuacji na wyj 
chodżfrwie. Radiostacja służyć mia-l 
la nie tylko dla mn‘.e, ale także 
dla innych celftw.

Przewodniczący: — Czy oskarżo­
ny mlal kontakt zza granicą, bę- 
łąc w krajv*

»Subte9nośe«
A. Doboszyńskiego
Postawę Doboszyńskiego cechu 

je nieprawdopodobne wprost 
zakłamanie — oto najważniej­
sze wrażenie, jakie przyniósł 
drugi dzień procesu. Nie cho­
dzi tu o jakieś uparte zaprze­
czanie faktom: Doboszyński
prawdziwość faktów ustalonych 
w śledztwie na ogół potwier­
dza, usiłując tylko przeczyć 
faktowi współpracy z wywia­
dem niemieckim przed wojną. 
Ale Doboszyński, nie zaprze­
czając wcale prawdziwości in­
nych faktów, opatruje je ko­
mentarzem, który nie wiado­
mo czy nazwać bardziej naiw­
nym, czy bardziej cynicznym. 
Po prostu po stwierdzeniu, że 
to i to zrobił, wynajduje dla 
swych czynności ładnie brzmią­
cych nazwy i równie piękne mo 
tywy — i każe nam wierzyć, że 
w gruncie rzeczy przecież nie 
robił nic złego, był co najwyżej 
.nieroztropny".

Tak właśnie ocenia Dobo­
szyński fakt, do którego w peł­
ni się przyznaje, że w czasie po 
bytu w Niemczech przed powrc 
tem do Polski figurował na 
liście agentów siatki szpiegow­
skiej, organizowanej dla w y -. 
wiadu amerykańskiego przez b, 
NSZ-owca, majora „Aleksan­
dra" Kozłowskiego. Był na liś­
cie szpiegów amerykańskich* 
ale szpiegiem nie był. Skądże 
znowu! Chodziło tylko o to, 
aby, jeśli~ będzie miał kłopoty z 
policją niemiecką, podczas nie­
legalnego przewozu papiero­
sów, móc powołać sie na swą 
przynależność do wywiadu a- 
merykańskiego i uzyskać zwol­
nienie. To była tylko „nie­
ostrożność", nic więcej — twier 
dzi Doboszyński. Naiwny wariat 
czy bezczelny prowokator? Zda 
je się, że chyba to ostatnie.

Oczywiście Doboszyński nie 
nazywa szpiegostwem także 
swej działalności w Polsce, 
Przyznaje, że wiedział, iż „Ale­
ksander" był agentem amery­
kańskim, wysyłającym do Pol­
ski szpiegów, Niemców i Pola­
ków, przyznaje, że pertrakto­
wał z nim w sprawie przedosta 
nia się do Polski, że „Aleksan­
der" oddał do jego dyspozycji 
radiostację tajną w Polsce, że 
otrzymał od, „Aleksandra" szyfr 
i wysłał do niego do Monachium 
szyfrowany list. Ale był to 
list całkiem niewinny, prywat­
ny. A radiostacja miała służyć 
po to, aby wymieniać z przyja­
ciółmi-ideowymi w Monachium 
niewinne, teoretyczne referaty 
i uwagi o sytuacji międzynaro­
dowej i w ogóle wobec tego nie 
ma mowy o szpiegostwie na 
rzecz Ameryki. I znowu niewia 
domo: kpi, czy o drogę pyta?

Doboszyński nie tworzył tak­
że w Polsce, oczywiście, żadnej 
tajnej organizacji. Owszem, or­
ganizował tajne porozumienie 
kilkudziesięciu osób. aktywnych 
działaczy podziemnych. Ow­
szem, robił to dlatego, że li­
czył, na nową wojnę i bał się —i 
co za troskliwość — aby wła­
dzy w Polsce nie objęli ludzie 
ulegli zagranicznym kapitalis­
tom, lecz szlachetni narodowo- 
radykalno-katoliccy „patrioci". 
Ale normalnie — tłumaczy Do 
boszyński — to nie była orga­
nizacja, tylko nieoficjalne po­
rozumienie. Stąd wniosek, że 
nie jest winny tworzenia pod­
ziemnej organizacji. Oto logika 
naszego filozofa spod Myślenic.

I tak dalej, i tak dalej ciąg­
nie się łańcuch tłumaczeń i wy­
krętów. Więc zachęcał do 
„ujawniania się“ i nawet sam 
chciał się ujawnić i zerwać z 
działalnością podziemną, ale nie 
mógł, bo... musiałby ujawnić 
swe kontakty z członkami pod­
ziemia, a nie Jpył przez nich do 
tego upoważniony. Więc byl 
„wrogiem rządu londyńskiego*', 
a to, że przeprowadzał go przez 
granicę kurier tego rządu, to po 
prostu zwykła przyjacielska, 
prywatna usługa. Wiec nie był 
opłacany przez żadna organi­
zację (a pieniądze skad? Poży­
czał mu je prywatnie szwagier), 
a na dowód tego przytacza fakt, 
że kiedy zgłosił się po subwen­
cję do monachijskiego ośrodka 
NSZ, to mu odmówiono...

Jednym słowem, Doboszyński 
do czynów będących pospolitą 
zdradą i szpiegostwem przyzna­
je się — tylko nie chce ich naz­
wać szpiegostwem i zdradą. 
Skłonności pana Doboszyńskie­
go do subtelnych, eufemicznych 
określeń — to jego sprawa. My 
jego działalność nazywać bę­
dziemy po prostu i po imieniu.

Andrzej Klominek.

Delegacjai 
rządu ier

udała się Jo  Pragi
BUDAPESZT (PAP). — Do 

Pragi udała się węgierska dele­
gacja rządowa w celu wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych 
zawartego 16 kwietnia rb. w Bu 
dapeszcie układu węgiersko- 
czechosłowackiego o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej.

W skład tej delegacji wchor 
dzą: premier Dobi. wicepremier 
Rakosi, minister stanu Goere I 
minister spr. zagr. Kallay.
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iZnów najazd »impfesariów<
i kuszenie nnszych piłkarzy

Rewolucyjne zm kny w ocenie cyników
na Olimpiadzie szkolnef w Warszawie
L e k k o a tle c i— b . d o b rze . P ływ an ie -— d o b rze . G ry — !. J o s ła t e c in ie
1 Ogólnopolskie Igrzyska miodzie 

ty szkolne] odbywające się przez 
dwa dni w Warszawie były gene­
ralnym przeglądem sportu szkol­
nego! Zeszłoroczne zawody sporto­
we, które odbyły się w ramach o- 
bozu SP w czasie wystawy, były 
próbą całkowicie udaną, co zachę-

Igrzyska w warszawie to impre-

cyjne pod względem punktacji li­
czby zawodników i doboru podsta­
wowych gałęzi sportowych. Charak 
terystyczną cechą Igrzysk młodzie 
żowych było zwrócenie specjalne) 
uwagi na wyniki zespołowe, na­
wet w lekkoatletyce i w pływaniu. 
Wyniki Indywidualne dwu zawód

ne okręgi szkolne były sumowane 
1 one dawały ostateczny wynik. 
Tak, że w rezultacie decydował 
wynik nie Jednego zawodnika w 
danej konkurencji, nawet choćby

JAK WYPADŁ WBOCŁAW?
Wrocław w ogólnej punktacji ła­

jących okręgów, mając przed so­
bą Kraków, Łódź, Warszawę, To­
ruń, Poznań, a za sobą Gdańsk, 
Lublin, Rzeszów, Kielce, Olsztyn i 
Białystok.

Plasując się na siódmym miej­
scu Wrocław zajął miejsce środko-

ków Ziem Zachodnich. Igrzyska 
były dla Wrocławia dobrą szkołą, 
pozwalającą poznać nasze błędy 1 
niedociągnięcia pod względem spor 
towym l odpowiednie z tego wnio 
ski wyciągnąć.

Oceniając obiektywnie musimy 
stwierdzić, te lekkoatletyka żeńska 
Jak i męska poczyniła znaczne po­
strasz w ciągu roku, szczególnie w 
lekkoatletyce żeńsk. godne podkre- 
lenia są osiągnięcia SwUlntcy, Dzier 
żonAowa i Oławy. Zdobycie drugie 
go miejsca w ogólnej punktacji to 
Wynik mozolnej 1 trudnej pracy w 
ramach sportu wyłącznie szkolne-

MalecM, Antczak, No 
wak. Niżei: Michali-
kńwna, Paszkówna i 

Kończewska

Mimo to, że zawodniczki nie uzy­
skały wyników kwalifikujących je 
do iinału, to jednak w ogólnej 
punktacji suma Ich wyników u- 
plasowała je na drugim miejscu 
tuż /ża Kro kawern różnicą zaledwie

W lekkoatletyce męskiej we fi­
nałach wszystkich konkurencji zna 
leźli się reprezetanci Wrocławia po 
za skokiem w dal. Soroka z Wroc­
ławia Zdobył pierwsze miejsce w 
finale pchnięcia kulą, uzyskując

sumie wynik był mało punktowa-

zentacjl męskiej była duża rozpij 
tość poziomu zawodników, co w 
ogólnej punktacji odbiło się niepo­
myślnie na wynikach, dzięki temu 
Wrocław zajął siódme miejsce.

W BASENIE I GRACH 
W pływaniu chłopców uzyskał 

Wrocław niespodziewanie czwarte 
miejsce dzięki dobrze ułożonej re 
prezentacji o wyrównanym pozio-

Przed Wrocławiem znalazły się 
taki? mocne okręgi Jak Łódź, War 
szawa, Katowice, Szczególnie podo­
bał się na basenie .YMCA Radkie­
wicz z Dzierżoniowa, ktdr& na 200 
m stylem klasycznym uzyskał dru 
gie miejsce wynikiem 3:05,3 przed 
Jankowskim z Warszawy.
Zawiodły nas dziewczęta, w pły­

waniu, uzyskały szóste miejsce.
W grach niestety, w tym roku 

Wrocław miał niewiele do powie­
dzenia. Uzyskane trzecie miejsce w 
szezyipiomiaku to Jedyny wynik 
godny podkreślenia. Poziom Wroc­
ławia w grach był niski w porów 
naniu z Innymi okręgami, które 
poczyniły ogromne postępy, pod­
czas. gdy Wrocław po uzyskaniu w 
zeszłym roku pierwszego miejsca 
w siatkówce spoczął na laurach.

Przekonani jesteśmy, te okręg 
Wrocławski wyciągnie odpowiednie 
wnioski z lekcji udzielonej przez 
lepsze zespoły w Warszawie 1 do­
łoży wszelkich starań, aby miejsce 
swoje nie tylko utrzymać, ale prze 
sunąć punktację nieco ku przodo­
wi. Zb. Swierczyński

był najlepszy, tylko suma dwu wyi

Njr. Rączewska w skoku w dal 
uzyskała 4,75, co zakwalifikowało |

był decydującym, bo o punktacji, 
zadecydowała Dzisiówna, skacząc 

/Ot m. I
Podkreślenie wartości osiągnięć 

p zespołowych było ważnym momen-. 
tem wychowawczym, wskazującym 
młodzieży słuszną drogę do pracy' 
zespołowej 1 wpajającym przeko­
nanie o wartości wspólnych wy- 
•iłków. Tego rodzaju ujęcie spor­
tu wyczynowego ma charakter re-

wynikiefn dążenia do umasowienia 
•portu i wyeliminowania niezdro­
wych ambicji mało wyrobionych 
} nieuspołecznionych jednostek.

Coraz częściej koło boisk pił­
karskich Wałbrzycha, - Świdnicy, 
Wrocławia i Kłodzka, kręcą się nie 
entuzjaści sportu, ale łowcy tałen

Ostrzegamy kierowników sekcji

łódzkich i warszawskich w szcze­
gólności.

notujemy kilka wypadków kusze­
nia naszych chłopców perspektywą 
ligowej „kariery sportowejO- 
czywiście obietnice te popierane są

dzane częstokroć przy kieliszku.
Wydaje się nam, te w dobie prze 

mian, jakie przechodzi sport polski 
nie ma miejsca na „handel żywym 
towaremZe nawet „działaczyki“ 
krącące ,się Jcoło zarządów klubów 
ligowych winni nauczyć się odróż-

jącego sport od koni wyścigowych.
Sygnalizują nam próby uprowa­

dzenia kilku naszych wychowan­
ków czołowych piłkarzy klubów 
pionu Związków Zawodowych 
Konkretnie: Słyszeliśmy o wyjeź- 
dzie z Wałbrzycha Stołego I Syka,

ki klubu ligowego z Polski Cen­
tralnej.

Wzywamy władze sportowe okrę 
gu do czujności, albowiem siła 
sportu polskiego na Ziemiach Za­
chodnich jest wspólną troską władz 
centralnych ł naszą.

My chcemy grać  
w klasie A mówią 
zwycięzcy B-klasowi

W nadchodzącą niedzielę roz­
poczynają się rozgrywki o wej­
ście do klasy A. Mistrzowie B- 
klasy poszczególnych podokrę- 
gów rozlosowani zostali na dwie 
grupy.

W pierwszej grupie grają: 
Związkowiec (Wałbrzych), Gór­
nik - Karol (Wałbrzych), Gwar 
dia (Jawor) i Gwardia (Ząbko-

W drugiej grupie: Elektrow­
nia (Wrocław), Promień (Żary), 
Związkowiec (Lubań) 1 ewentl. 
Pafawag I B o ile dopuści 
WGiD dwie drużyny wrocław­
skie do rozgrywek.

W pierwszym rzucie mistrzo­
stw spotykają się Górnik Karol 
— Związkowiec (Wałbrz.), 
Gwardia (Ząbkowice) — Gwar­
dia (Jawor) oraz Związkowiec 
(Lubań) — Promień (Żary).

Do A-klasy awansuje mistrz 
i wicemistrz z każdej grupy.

Zarząd Okr. Zw. Ząw. Prac. Przem. Skórzanego 
~  we Wrocławiu

ogłasza PRZETARG
na m otocykl z przyczepą, m arki B M W  
typ 1934. C ena  w yw ołan ia  100.000 zl.

Przetarg odbędzie się dnia 30 czerwca 1949 r. w lokalu sei 
kretariatu Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. Prac. Przem. Skó­
rzanego we Wrocławiu ul. Mazowiecka 17, IV p. pokój 426. 

Zgłoszenia składać pod wyżej wskazanym adresem. K-2553

Niełatw e zadan ie  p ięściarzy
na ringach  Bydgoszczy i Torunia

Wyjazd pięściarzy wrocławskich 
na dwa mecze w Bydgoszczy i To­
runiu jest bezsprzecznie nie w po­
rę. Jesteśmy po sezonie. Chłopcy 
wyjechali na wakacje. Nie ma Czaj 
kowskiego, Nie można użyć mi- 
Strza Europy Kasperczaka. Waluga,

wiemy co się dzieje z pięściarzamij

Przypuszczalnie nast przeciwni-i

podobnej sytuacji, chociaż czytali­
śmy o obozie treningowym Pomo­
rzan i niezłej formie czołowych 
bokserów bydgoskich.

Kapitan sportowy Wr. OZB słu­
sznie sięgnął do pięściarzy Gwa­
rdii, o których formie wie z tre-1 
ningów przeprowadzanych w klu-1

go. Żadna z tych zawodniczek nie 
należy do klubów pozaszkolnych.

Osiągnięcie * pierwszego miejsca 
w sztafecie i x 75 m to najwięk­
szy sukces odniesiony na Stadio­
nie Wojska Polskiego przez zawód 
niczki reprezentujące okręg wroc

nującą sztafetę, w której małe i 
młodziutkie świdniczanki prowa­
dząc od startu zdobyły dużą prze­
wagę nad doświadczoną sztafetą 
toruńsko - bdygoską i górnośląską,' 
dzięki doskonałym zmianom dając 
pokaz doskonałej pracy zespoło-

; Omawiając jeszcze lekkoatletykę 
i żeńską na podkreślenie zasługuje 
wynik osiągnięty przez Struszyń- 

I ską ł Krysińską w pchnięciu kulą.

Borys Gorbatow 4)

PRZYJAZN
Stiepan Timofieicz z. radiostacji w pasie podbiegunowym zaprzy­

jaźnił się z radiotelegrafistą z maleńkiej stacji w Zatoce Nadziei Koły- 
uanowem. Przyjaciele porozumiewają się ze sobą telegraficznie. Ti- 
mnfieicz dziuń' się, te depesze od rodziny przychodzą do Zatoki Na- 
dzye jedynie pod adresem pomocnika Kolywanowa — meteorologa Sa-

Jeśli nawet piłkarz ma chęć wy- 

cież na to sposoby uczciwych le- 

ferze krętactwa, a w gabinecie za 

ca i jego opiekunów.

Pierwsiy krok
m o t o c y k l i s t ó w

W niedzielę 26 czerwca br. 
sekcj'a Mot. Związkowiec Oła­
wa organizuje pierwszy krok 
motocyklowy, w ramach, które­
go odbędzie się wyścig uliczno- 
szosowy na trasie 36 km.

Przewidziane są liczne nagro 
dy pieniężne. Jest to debiut no 
woutworzonej placówki Związ­
kowca- W. wyścigu wezmą u- 
dział czołowi zawodnicy Dolne­
go Śląska. (Wol)

Lasecki
b ęd zie strzelał b ram ki

Lasecki, bodaj najlepszy na­
pastnik Wrocławia po wylecze­
niu kontuzji nogi jyystąpi już 
w najbliższym, meczu o wejścia 
do ligi przeciwko Stali (Sosno*

Dobrze się stało, że wrocławia 
nie pierwszy swój mecz elimi* 
nacyjny rozegrają właśnie w, 
Sosnowcu, na boisku najpoważT 
niejszego rywala-

Ogniwo, które widzieliśmy w 
meczach z ZZK i Ruchem po­
winno przywieźć do Wrocławia 
oba punkty, co dało by perspek 
tywę ligi.

Dziś o godz. 10-tej rano odbę­
dzie się zebranie mające na celu 
ustalenie kosztorysu budowy sta-< 
dionu.

Specjalny delegat Zarządu Głów 
nego Związkowca przybył w tym 
celu z Warszawy do Wrocławia* 

(Wol) |

C e n tra la  Sp ó ld z . M lecza rsk o *Jajczarsltich
Okręgowy Oddział we Wrocławiu

I  zatrudni nałjfekmiast".
1) E iek rom echan ik a  posiadającego praktykę 

w zakresie prądów silnych 
2) E lek trom ontera

3) P r a c o w n ik a  b iu r o w e g o ,  znającego 
księgowość. K - 2588

Podania wraz z życiorysem składać osobiście w Dziale 
Maszynowo-Budowlanym, ul. Widoki 0, III p. pokój 20PACZKIPEHAOcenne i wartościowe Jary 

twego Lrewnego w. AmeryŁi 

Informacje; Bank PKO w Warszawie, ul. TruguHa 7 
Oddziały  PK O  1PCH  w  m iastach  wojew ódzkich

K-2043

1 O G Ł O S Z E N IA  D K O B łE  ~|
HANDLOWE

CON7TINENTAL, maszyna, duże pł

FORTEPIAN ,.,LiehT“, motocykl 
Adrie 500 sprzedam, Swlerczewskie

MEBLE, pianina, tapczany, kom­
plety kupuje, sprzedaje Skład Me-
bll. Stalina 131.___________K 2456
ODSTĄPIĘ zakład krawiecki, urzą- 

OKAZYJNIE ciężarowy „Gaz“ po 
chodu BMW sześciocylindrowy oraz
szewskiego 171._________  4359
SPRZEDAM samochód Wanderer 
kabriolet, stan dobry. Zgłoszenia ul.
Starzyńskiego 51 m. 2.______ 4345
SPRZEDAM motocykl. Standart 500 
nożne biegi, nowy model, stan 
pierwszorzędny. Smoluchowskiego

POSZUKUJĘ samodzielnego domku
zabudowaniami gospodarskimi. In­
formacje kierować na ul. Kluczbor-

PRZYJMĘ wspólnika do rentowne- 
go bezkonkurencyjnego przedsię­
biorstwa handlowego w Rabce (mle 
szpanie). Zgłoszenia ^,ViTA“ ̂ Biuro

SAMOCHÓD ,Hanomag“ 4-cilindro- 
wy, nowe gumy, motor stan ideal­
ny, okazyjnie sprzedam. Wiado­
mość Bolesława Chrobrego Nr̂ 34

SAMOCHÓD małolitrażowy w sta- 
nie tylko b. dobrym kupię. Oferty 
Słowo Polskie pod „Samochód*'.

4355

SKRADZIONO kartę rejestracyjną 
RKU Częstochowa, książkę wojsko 
wą, leg. Powstańców Śląskich, od­
cinek zameldowania, wszelkie do-

SKRADZIONO odcinek zameUowa 
nia, kartę rej. SP, odroczenie SP, 
leg. fabryczną na nazwisko

SKRADZIONO dowód oso^y 

dowa’nia8ńa nazwisko Smigalski J6- 

UNIEWAŻNIAM legitymację szkol-
rz£  ---
UNIEWAŻNIAM legitymację wojsko 
wą Nr 119 na nazwisko Lipczyńska

UNIEWAŻNIAM zagubioną iegity- 
Dowftdztwo^Okręgu63 Wojskowego

UNIEWAŻNIAM skradzioną legity-
So^Łwft&iTAnna. * ™
ZAGINĘŁA legitymacja służbowa
lana Zalęskiego,_  4296
ZAGUBIONO 2 odcinki zameldowa-
drzeji, Wrocław Krzyki, Południo­
wa 4/5. 4M8

ZGUBIONO kartą rejestracyjną

ZGUBIONO odcinek wymeldowania 
Jan e‘° 113 naZ't'E ° ap0r0v̂ 36,
ZAGUBIONO dxraód osobisty, kart)

ZAGUBIONO kennkartę̂  zaśwlad-
legn inwalidzką6 Nr. 101725, leg! 
PZPR z wkładką. Musialjk Henryfc

ZGUBIONO odcinek zameido-wania
Glówiczak Jan.____________K 2581
ZGUBIONO kartę r̂ejestracyjną

n? nazwisko Cisek Adoif zam Po- 

ZGUBIONO kartę r̂ejestracyjną

ZGUBIONO odcinek wymeldowania 
gm. Ruja, pow. Legnica. 43«f

POSAD POSZUKUJĄ
BIURALISTKA - maszynistka ruty­
nowana poszukuje posady. Oferty

PONCZOSZNICZKA poszukuje pra 
Zgłoszenia „Słowo Polskie- — „Poj

STARSZA OSOBA przyjmie pomoc 
gospodyni do 2-ch osób. zgłoszenia 
Kazimierza Jagiellończyka la—:14.

WOLNE POSADY
POTRZEBNA natychmiast buchał-
Draca stała, warunki doskonałe,
Kołłątaja 23.  ««*
POMOC domowa potrzebna od za­
raz Warunki dobre. Karłowice, U-
leisklego 11 m. 2.___________484T
POTRZEBNY czeladnik krawiecki 
wysoko kwalifikowany Wrocl|̂ J

PIERWSZORZĘDNA
Stien*! kategorii* od°l flpca. Zgłoszę 
nia Słowo Polskie Biuro Ogtoezeń'

GABINET 1 pokój pl. Grunwald*-, 
ki odstąpię. Zwrot za remont i me 
ble. Zgłoszenia Stowa Polskt«o

SPRZEDAM pianino tanio Wro­
cław, Sołtysowice, Stacja Kotejo-
POSZUKUJĘ̂ czteropokojtwegô ^mJe

skie^Śnro Ogłoszeń pod ”Natŷ g

dsToWrPollki^UB ^  
Ogłoszeń „IK“.
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Najlepsi lekkoatleci 
dolnoślascv:

Ani razu jedna nie było w skrzynce pod rubryką 
UKŁ radiogramu dó Kolywanowa i ani razu sam Koły­
wanow nie posyłał radiogramów. Zdziwiło to i zaniepo­
koiło Timofieicza. Wiedział z własnego doświadczenia, 
jak ważną i niezbędną rzeczą jest otrzymywanie tutaj w  
porę wiadomości z domu.

Timofieicz był człowiekiem dobrym i uczynnym. Od 
razu wyobraził sobie, jak cierpi jego przyjaciel  ̂z powo­
du braku wiadomości, jak przemierza swą kabinę duży­
mi krokami, niecierpliwie spogląda na zegar, czeka ter­
minu i rozczarowany, zawiedziony w swych oczekiwa­
niach, dumnie milczy i nie pyta o nic.

Chociażby jeden radiotelegram dla niego! Nawet naj­
krótszy. Jakby to było cudownie! Można by było go 
uprzednio podrażnić, pozłościć. Oczywiście, że trudno by 
go było zmusić do tańca, jak to się robi w ogólnej kajucie 
ee szczęściarzami, otrzymującymi radiogramy. Lecz „Mar 
sza tureclfliego“ niechaj wystuka koniecznie. Jako wykup. 
A. następnie już przekazać mu radiogram, coś w rodzaju: 
„Wasia, drogi, kocham".

Ale radiogramów dla Kolywanowa nie było. Sam Ti- 
jnofieicz chodził na nową stację radiową, szukał w dzien­
niku, sprawdzał na stole paczkę radiogramów, czy się 
gdzieś nie zarzucił. Nic nie było. I Timofieicz, zaniepo­
kojony i przygnębiony, tego samego dnia wystukał Ko- 
ływanowi zamiast powitania:

— Nic nie ma dla ciebie, przyjacielu. Ale. chyba jutro...
— Ja wcale nie oczekuję — odpowiedział radiotelegra 

tista z Nadziei.

— Dlaczego?
— Nie mam od kogo.
—  Matka?
—  Umarła.
— A  żona?
Timofieicz długo czekał na odpowiedź, ale termin 

skończył się, i, posławszy w eter „Kończę pracę, do jutra", 
zaczął wywoływać inną stację. 4|

Zrozumiał w każdym razie, że niepotrzebnie pytał Ko- 
ływanowa o żonę i dom. T zrobiło mu się żal przyjaciela, 
którego twarzy ani razu nie widział, lecz którą obecnie 
wyobrażał sobie nie wiadomo dlaczego bladą, zachmu­
rzoną, cierpiącą.

Z rozmów przez radio Timofieicz wiedział, że Koły- 
wanow często zostaje w zimowisku zupełnie sam. Sawin- 
cew wyjeżdża na polowanie, szpera po okolicy, szuka 
przygód, czynów bohaterskich, marzy o tym, by odkryć 
nową zatokę lub chociażby jakiś nieznany marny przy­
lądek. Koływanow zostaje sam jeden w drewnianym dom­
ku. Nadaje komunikaty, dyżuruje na stacji meteorologicz 
nej, gotuje obiad, karmi psy. A jednak czasu zostaje mu 
dużo, nie ma go gdzie podziać. I Timofieicz wyobrażał 
sobie, jak jego przyjaciel tęskni w samotności, jak spo­
gląda w okno, na pół zawalone śniegiem, ziewa, pije her­
batę, zagotowaną na prymusie i w zamyśleniu ssie na- 
cukrzoną, przeciwszkorbutową cytrynę. A pies ociera się 
o jego kolana, liże mu ręce... „A czy ma on w ogóle psa? 
Nie zaprzęgowego, własnego, pokojowego, no takiego przy 
jaciela?“ Myśl ta nie dawała’ Timofieiczowi spokoju i do­
czekawszy się terminu, natychmiast zapytał:

— A masz chociażby psa?
Koływanow nie zrozumiał:
— BK. Powtórz. Nie zrozumiałem — wystukał i Ti­

mofieicz zmieszał się, domyśliwszy się wreszcie, że py­
tanie jego jest nie na miejscu.

— Nic. Podaj komunikat. Ja tak tylko zainteresowa­
łem się, czy masz ze sobą w zimowisku psa.

— A jakże. Mam — „Druha“. Dobry pies. Mój przy­
jaciel.

(C. d. n.)

bie i * turnieju mistrzostwa Foi- 
skl „gwardzistów".

KTO BĘDZIE WALCZYŁ
W rezultacie wyjadą: w musze] 

Kargol (Gw.) 1 Lindner (Spójnia 
Jel. G.), w kogucie Żurawski (Og 
niwo) i Faska (Pafawag), w piór­
kowej Symonowlcz 1 Kallowski 
(Gw.), w lekkiej Szczepan (Paf.) 
i Miszcziuk (Ogn.) Jako rezerwowy. 
W półśredniej Kołaś 1 Bogucki 
(rez.) (Ogni.).
W średniej Domański 1 Brzezicha 

(rez.) (Gw.), w półciężkiej Krupiń 
ski (Pafawag) 1 Urbanowicz (Gw.), 
w ciężkiej Kosturklewlcz (Związiko 
wlec) i Cieówierz (Ogn.), Jako se­
kundant wyjeżdża trener Gwardii 
Romanow.

Str. 3
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Ludzie hez duchu 
nsd ąlovtą

Na innym miejscu piszemy o 
troskach mieszkańców domu 
przy ulicy Dąbrowskiego 12. 
Nie są oni niestety wyjątkiem. 
To samo moglibyśmy napisać 
o mieszkańcach domu przy uli­
cy Barlickiego 33, wielu domów 
przy ulicy Stalina, czy Pomor­
skiej, w ogóle o licznych miesz­
kańcach Wrocławia. Wszyscy 
wiemy, że stan niektórych bu­
dynków jest wprost katastrofal 
ny.
Na ogól pretensje swoje miesz 

kańcy kierują do Zarządu Mia 
sta, czy Zarządu Nieruchomo­
ści Miejskich. Zupełnie słusznie, 
bo Zarząd Miasta jest gospoda­
rzem budynków, w których 
mieszkamy. Nie wszyscy jednak 
zdają sobie sprawę, że Zarząd 
Miasta nie posiada pieniędzy 
na naprawę tych budynków, po 
nieważ z pobieranych czynszów 
może pokryć zaledwie drobne 
remonty. Jak obliczono zaś, na 
najpotrzebniejsze remonty, tego 
rodzaju jak np. przy ul. Dą­
browskiego 12, potrzeba co naj­
mniej 3 miliardów. Tymcza­
sem wszystkie wydatki miasta 
wynoszą połowę tej sumy. Mia­
sto wprawdzie robi co może
— wszystko to jednak jest tyl­
ko kroplą w morzu potrzeb.

Jedyne wyjście z tej sytuacji
— to pomoc z zewnątrz. Mia­
sto ubiega się o nią, stara się 
o pożyczki, niestety — sprawa 
posuwa się dość pomału.

Tymczasem ludzie u nas 
naprawdę mieszkają b«z dachu 
nad głową i drżą z obawy, że 
kiedyś zawali się na pich ścia­
na. Dlatego apelujemy do czyn 
ników miejskich, by jak naj­
szybciej przedstawiły nasz tra­
giczny stan mieszkaniowy tam 
gdzie należy. TUWICZ

3500 robotników 4
pracuje przy remontach  

Za mało sił wyftwalifllfowanucA
Sprawa odbudowy zniszczo­

nych budynków jest w naszym 
mieście problemem pierwszo­
rzędnej wagi i interesuje do­
słownie wszystkich mieszkań­
ców Wrocławia.

Dla przeciętnego obywatela 
najważniejszym zagadnieniem 
jest odbudowa i remont miesz­
kań, których brak daie się sil­
nie u nas odczuwać.

Spośród przedsiębiorstw bu­
dowlanych w mieście wybijają 
się fta czoło dwie instytucje: 
Zjednoczenie Dolnośląskie PPB 
i Miejskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, wykonujące większą 
część wszelkich prac remon­
towych we Wrocławiu.

— Prowadzimy prace głów­
nie na zlecenie Zarządu Nie­
ruchomości Miejskich — infor­
muje jeden z kierowników tech 
nicznych M. Przedsiębiorstwa 
Budowlanego. — Sa to prze­
ważnie remonty zabezpieczają­
ce i naprawy dachów na do­
mach mieszkalnych oraz częścio 
wo odbudowa budynków admi­
nistracyjnych. Na roboty prze-

znaczono w br. 350 mil. zł. 
dotychczas wykonaliśmy pracę 
za 75 proc. tej sumy.

Miejskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane wykonuje również pra 
cę na zlecenie WDO. Z ramie­
nia tej Instytucji prowadzone 
są roboty remontowe na tere­
nie Rzeźni Miejskiej, wież wo­
dociągowych i kąpieliska, na 
łączną sumę 149 mil. zł.

— Jeśli chodzi o remont bu­
dynków mieszkaniowych, to naj 
więcej robót prowadzimy w 
obrębie obwodu I oraz na Sę­
polnie i w Leśnicy — mówi 
dalej kierownik. — Obecnie sta 
ramy się o uzyskanie z kredy­
tów Rady Państwa pół miliar­
da zł. Z sumy tej wyremonto­
walibyśmy 131 komfortowych 
mieszkań dla wrocławskiego 
świata pracy.

Miejskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane zatrudnia w swoich 
3 oddziałach około 1.200 osób.

N O TATN IK  W RO C ŁAW SKI
O Zaraąd wojewódzki TPPCR 

Bawiadaimia koła, które zgłosi­
ły swój udzitt w konkursie na 
najtąpiej ursądzcny „Kącik" Tor 
/warzyatwa te komisja ocen^gj'.’ 
ca <>dwi&iz«ć będzie ^
33 bm. od sod*. '/Hej. w związ 
u * tym ^izesl lub członkowie 

“ "S^u koła TBPR, którzy wej 
dą w skład komisji, proszeni są 
o przygotowanie się na ten ter-

■ Q  Powiatowe rady i wrocław 
Bkie oddziały Zw. Zaw. iraogą po 
dejmować zamówione kupony ki­
nowe na III-cl kwartał br. w 
DRZZ poczynając od 27 bm., po 
kój 121.

o  Tyłko do 25 czerwca wyda­
wana będzie słonina na bony tłu­
szczowe za II i III dekadę czerw

O Zjazd nauczycielski z terenu 
Dolnego Śląska, członków Stron. 

_ .Demokratycznego organizuje we 
[Wrocławiu na dzień 26 bm., go­
dzinę ll.tej Woj. Kom. Str. Dem. 
'Ma porządku dziennym przewi- 

. dziany jest m. in. referat człon­
ka prezydium zarządu głównego 
ENiP posła Polkowskiego.

o  Dziś w stołówce „Czytelni, 
fca" odbędzie się pokaz racjonal­
nego i szybkiego sporządzani* 
potraw urządzony staraniem Li. 
6i Kobiet.
' O  Cykl wykładów, opartych nj 
Bkrypbaoh „Wszechnicy Radio­
wej" pt. .Nauka o świecie", roz 
IKNozyina wydz. prasy i propagfcn 
idy WiK Str. Dem. Wykłady od­
bywać się Ibędą co drugi wtorek 
® godz. 17-tej w sali WK S. D.

— Odczuwamy dosyć silnie 
brak pracowników, głównie im 
rarzy i robotników niewykwali­
fikowanych, mimo cennika a- 
kordowego, który pozwala na 
stosunkowo wysokie zarobki — 
mówi kierownik. — Ostatnio, 
tj. od 1 czerwca wprowadzili­
śmy współzawodnictwo pracy 
zesnołowe i indywidualne.

Współzawodnictwo kwitnie

( z w a r iy
WojewóJzIii Zjazd  

T PP R
IV Wojewódzki Zjazd To­

warzystwa Przyjaźni Polsko 
-Radzieckiej odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę 26 
czerwca w auli Politechni­
ki Wrocławskiej. Początek 
Zjazdu o godz. 19-ej.

również wśród pracowników 
Zjednoczenia Dolnośląskiego 
PPB — drugiej z kolei instytu­
cji, dźwigającej ż gruzów Wroc 
ław. Wykonuje ona Drace rów­
nież na zlecenie WDO i ZOR. 
Od początku br. PPB dokonało 
na terenie naszego miasta re- 
montów-na łączną sumą 814 
mil. zł.

2.200 robotników PPB remon­
tuje bloki mieszkalne, obiekty 
fabyrczne i budynki użyteczno­
ści publicznej, mniej więcej w 
170 punktach Wrocławia.

— W lipcu ruszy odbudowa 
zabytków — informują nas w 
dyrekcji PPB. — Przede ws!y- 
sikim wznowimy roboty w ka­
tedrze i kościele św. Magdale­
ny przy ul. Szewskiej.

Nie jest wykluczone, że jesz­
cze przed kongera br. Strop Ka 
tedj.y -Zjstanie zupełnie wykoń­
czony. (luk)

Dwie nagrody woj, wrocławskiego

P  W notatce pt. się
sojusz robotA^ « -  chłopaki", za 
łmio5Łc3Sinej dnia 17 bm., przez 
(feuwagę opuściliśmy wiadomość, 
że 4-ty Zjazd Grodzki Stronni­
ctwa Ludowego udzielił absototo 
rium poprzedniemu zarządowi, a 
ustępujący prezes inż. Radliński 
otrzymał podziękowanie Woj. Za 
rządu SL za swą pracę.

O 30 czerwca br. upływa ter­
min składania podań o zezwole­
nie na dalsze prowadzenie przed 
siębloristw prywatnego przemys­
łu budowlanego i instalacyjnego. 
Podania przyjmuj e i "udziela in­
formacji Stowe rzyszenie Przemys 
łowców Budowlanych RK oddz. 
dolnośląski, Wrocław, Wita Stwo

Q W półmroku odbywają się 
zajęcia wieczorowe w Średniej 
Szkole Zawodowej nr 1 przy ul. 
Stalina, ponieważ Elektrownia 
odcięła dopływ prądu jeszcze 
przed dwoma (miesiącami i do­
tychczas go nie włączyła.

o  Już jest specjalny Informa­
tor przy głównym wejściu do 

PDT który udziela objaśnień i 
informacją odnośnie stoisk i dzia 
łów zakupu.

O Ob. Fr. S*., której list za­
mieściliśmy wczoraj na str. 4-ej, 
proszona jest o przybycie do re­
dakcji ,,Slawa“, w godz 11—13, 
w sprawie kursu dokształcają-

o  Zarząd uczelniany ZAMP 
Wyż. Szkoły Handl. zawiadamia, 
że dziś o godz. 18,30 w sali Bal­
cera odbędzie się ogólnouczelnia­
ne zebranie wszystkich członków 
ZAM3P. Obeon-o<śó obowiązkowa.

Rozpoczynamy ofenzywę
czystości i porządku

TE4TR1
TEATR WIELKI — goęU. 19 30 — 

„MAZEPA"
TEATR POPULARNY — sala za 

jęta przez OKZZ 
TEATR MŁODEGO WIDZA — 

daś nieczynny.

mSląsK", ul. Gen. Świerczewskie­
go 67 „Dzwonnik * Notre Damę" 
(amer.), godz. 15,30, 17,45 1 10. 

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Osta* 
ni Mohikanin" (czesk.), godz.
16.30, 18,30 i 20,30,

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 —
„Niecierpliwość serca" (ang), 
godz. 15,30, 18,00 1 20,30. 

„POLONIA", ’  ul. Żeromskiego 51 
„Konik Garbusek" (radź.), godz.
18.30, 18,30 i 20,30.

„PIONIER", ' ul. Kościuszki 177 _
„Kopciuszek" (radź.), godz. 15 1 
17. — Program Aktualności — co- 
dzierinle godz. 19. 20 i 21 — „szko 
ła siły 1 zręczności" — „oświata, 
ksiąka i prasa" — „w gościnie 
u najstarszych",

„TĘCZA", ul, Kościuszki 177 — „Ro 
- sana z 7-miu księżyców" (nag.),

„FAMA — Psie Pole — „Niebo, — 
Czy piekło" (franc,); gcxlz. 20 — 
czynne we czwartki, piątki, so­
boty ' niedziele.

„Świetlica filmowa" — sępoi
no, ul. Olszewskiego 58 — „Las

KOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 54 
■wyświetla codz. od 9—a „Rzeźb* 
klasyczna Florencji".

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą", Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem", Rynek 44 
.. 4-ma Wieżami", Damrota 7 

DYŻURY POGOTOWIA CHLRUE 
GICZNEGO — dziś w szpitalu 
św. Jerziego, ul: Wic. Witosa 
nr 22/28 (łel. 25.67).

Czystość naszycih ulic, panków, 
zabudowań, szos — jednym sło­
wem czystość miast i wsi była 
tematem konferencji prasowej u 
wojewody mgr Szłapczyńakiego.

— Mam wszelkie dane kii temu 
— powiedaiai wojewoda — aby 
Dolny Śląsk był najczystszymi 
województwem w Polsce. Trzeba

tylko, £iby -akcja czystości nie 
miała" cech jednorazowego po­
rządkowania, lecz aby była trwa 
jącym bez przerwy przez cały 
rok systemem czystości. Musimy 
dbać, tażdy na swym odcinku 
pracy, aby panowai tam ład i po 
rządek. Problem czystości musi 
być postawiony ma taikiej .płesz.

Brawo IM.®.!
Onegdaj w naszym mieście 

miał miejsce wypadek, który 
chlubnie świadczy o spręży­
stym funkcjonowaniu organów 
wrocławskiej MO.

O godz. 18 nieznany sprawca 
skradł samochód, Stojący przy 
chodniku u zbiegu ulic Nowo­
wiejskiej i Stalina. W kilka mi­
nut po dokonaniu kradzieży, 
właściciel auta- członek Dolno­
śląskiego Klubu Automobilo­
wego zawiadomił o wypadku I. 
Komisariat MO.

Już w trakcie składania 
przez niego zeznań wszystkie 
posterunki MO w mieście zosta 
ły telefonicznie powiadomione 
o kradzieży.

W czasie odbierania meldun­
ku, funkcjonariusz posterunku 
na Psim Polu, sierżant Iwul- 
ski zauważył przez okno nad-

Bez wątpienia przedstawienia 
kukiełkowe stanowią formę tea- 
Itralną, totóra najlepiej przema­
wia do wyobraźni malutkiego wi 

Świadczyły o tym nieustan­
ne wybuchy Amieohu i okrzyki 
cielne zrozumienia podczas przed 
^bawienia kukiełkowego prt. 
i’,'Wilk 1 koźlęta" wyreżyserowa­
nego przez pt Kalinowi czową i 
(Wystawionego w Teatrze Młodego 
Widza.
I' Najmłodsi Wrocławianie prze_ 
ftywali niezmiernie żywo wazyst- 
* 'e perypetie koźlej rodziny' fctó 
Srą napastuje zly wilk. I taik — 
gdy Wilik zwraca się do widow­
ni z zapytaniem, gdzie ukryły się 
koźlęta, mój malutki sąsiad — 
fterbei może czteroletni krzyknął 
ostrzegawczo na całą salę: , nie

— Zatruł się pokarmem 30-Iet- 
ni Kazimierz Krakowski (Kowa­
le).

— Upadł na ostry brzeg stopnia 
i iranll się w czoło 4-Jetn.i Jan 
■Waleher (Partyzantów 121).

WszysBi.m poszkodowanym 
pierwszej pomocy udzieliło Bo go 
to wie. (y)

mówoie nic wilkowi"... Trudno o 
lepszy kontakt sceny z widow­
nią.::

Śliczne marionetki typu pacy- 
nek {wjnkon. p. Kalinowiczowej) 
śmieją się, tańczą i skaczą — 
O(żywione gjłosiikami i rączikami 
uczennio z Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci. Młodziutkie .artyst­
ki" rozbawiły się podczas przed­
stawienia nie mniej ód gości na 
widowni. Po przedstawieniu od­
wiedziłam je za kulisami. Otoczy 
ły mnie wieńcem roześmianych 
twarzyczek: Marysia Oraczew­
ska, Halinka Tenderenda, D.nu- 
sia Rzaszotko Marysia Jakube- 
szak, Krysia Sachs, Halinka Ka. 
"iewaka i Halinka Chruścińska.

Aby opracować bajkę .Wilk i 
koźlęta" zbierały się trzy razy w 
tygodniu na próbach w ciągu 
trzech miesięcy. Muzykę do tej 
sztuczki skomponował Władysław 
Rossa. Jak mnie poinfoilmowały, 
już się odlbywają próby następ­
nej bajki,pt.: .Przygody Traw-

Praemiłą bajkę „WiJk i koźlę­
ta" powinni zcbaczyć wszyscy 
najmłodsi wrocławianie.

jeżdżąjące w szybkim pędzie 
auto, w którym rozpoznał opi­
sywany właśnie przez telefon 
skradziony kabriolet. Wybiegł­
szy na ulicę, usiłował zatrzy­
mać rozpędzony wóz. lecz jego 
kierowca na widok milicjanta 
dodał gazu, usiłując minąć 
szybko „niebezpieczny" punkt. 
Dopiero gdy sierżant Iwulski 
zagroził użyciem broni, kierow­
ca zatrzymał samochód.
• Od dokonania kradzieży do 
chwili ujęcia amatora cudzych 
aut, którym okazał się niejaki 
ob. Jedynka — upłynęło nie­
spełna 30 minut.

W ciągu następnych kilkuna­
stu minut kabriolet zwrócono 
prawowitemu właścicielowi.

Brawo M.O.! To sie nazywa 
„błyskawiczna akcia".

(luk)

Muzeum W. P. wzbogaca zbiory
Otwarcie na t wcześnie* w lipcu b.r.

nieważ nie ma odpowiednich 
środków transportu. Z Radko­
wa na Dolnym Śląsku przy­
wieziono 2 miecze rycerskie sie­
demnastowieczne.

W Jeleniej Górze zabezpieczo 
na zost s  historyczna bibliote­
ka wojskowa, która uzupełni 
bibliotekę Muzeum W.P. Po­

nadto Muzeum wzbogaciło się 
o parę ostróg rycerskich z XVII 
w. ze zbioru Schaffgotschów. 
Obecnie kierownictwo Mu­
zeum kompletuje zdjęcia foto­
graficzne zamków rycerskich 
na Dolnym Śląsku. Fotografie, 
po otwarciu Muzeum, będą wy­
świetlane na specjalnie wybu­
dowanym ekranie. (—)

czyźnie aby każdy obywatel 
wziął sobie to do serca. Chodzi 
tu już nie tylko o reprezentację, 
ale o ułatwienie, uprzyjemnienie 
i co najważniejsze o usprawnię.

Z drugiej strony — kto przy. 
zwyoz&i się do utrzymywania po. 
rządku w swoim warsztacie pra. 
cy i w domu, nie rzuci papierka 
na ulicę nie będzie wypluwał pe 
stek na chodnik, ani zanieczysz­
czał parików i zieleńców.

W dalszym ciągu konferencji 
wojewoda mgr Szłapczyński o_ 
świadczył, że ufunduje dwie na­
grody: dla najczystszego miasta, 
■i dla najczystszej gromady.

Czystością naszych miast i wsi 
jeszcae foardaŁej • niż d/otyohcizas 
zainteresują się Rady Narodowe, 
aparat sanitarny no i oczywiście 
Zi urzędu Zakłady Oczyszczenia 
Miasta. Wielką pracę w utrzyma 
niu ładu i czystości wniosą Ko 
mitety Blokowe. Ich zadaniem bę 
dzie meldowanie o wszelkich nie 
porządkach w klatkach schodo. 
wych, na strychach, na ulicach, 
w ogródkach. Raporty Ich trak­
towane będą jako podstawa do 
wymierzania toar na uporczywie 
niechlujnych obywateli.; Oczywi­
ście sankcje karne stosowane bę­
dą w ostateczności.

Praca pójdzie raczej w kierjm 
ku wychowawczyni. I w tytm wy 
padku licEy się dużo na pomoc 
ze strony przede wszystkim Zw. 
Zawodowych partii politycznych, 
organizacji młodzieżowych i in­
nych. Chodzi o wpajanie w spo­
łeczeństwo zasad czystości.

Musimy zmobiliziwać wszystkie 
siły I wydać ostrą, bezwzględną 
walkę wszelkim hrudom i niepo­
rządkom. Walkę tę powinniśmy 
zacząć przede wszystkim na włas 
nym terenie w swoim mieszka, 
niu, na swojej ulicy, w swoiir 
biurze. Utrzymanie porządku nie 
jest trudne, trzeba tylko chcieć.

Mamy nadzieję, że apel woje­
wody — mgr Szłapczyńskiego nie 
pozostanie bez echa. (Jur)

2 przedstawienia 
na budowę  

D om u Kultury
Mieszkańcy Wrocławia nie 

tylko pracą fizyczną przy 
odgruzowaniu terenu przy­
czyniają się do budowy Do­
mu Kultury. Oto zespól Tea­
tru Młodego Widza wystąpi 
w dniu 24 bm. o godz. 19.30 
ze sztuką pt. „Chory z uro­
jenia", z której dochód prze 
znaczony jest na budowę Do

W tym samym dniu zespół 
Wroc. Przemysłu Odzieżowe 
go wystąpi z premierą sztu­
ki „Krakowiacy i Górale" 

w Teatrze Popularnym. Rów 
nież i z tego przedstawienia 
dochód przeznaczony został 
na budowę Domu Kultury.

Bilety na oba przedsta­
wienia są do nabycia w 
ORZZ, ul. Mazowiecka 17.

Remont mosiu
uniwersyteckiego
Rozpoczęto remont środkowej 

części mostu Uniwersyteckiego,® 
która dotychczas przykryta by­
ła prowizorycznym rusztowa­
niem drewnianym. Wyrwa, spo­
wodowana wybuchem bomby 
podczas oblężenia Wrocławia, 
znajdowała się na chodniku dla 
pieszych, obejmując .równie* 
niewielki odcinek jezdni.

Obecnie przystąpiono do u- 
zupełniania brakujących części 
metalowej konstrukcji i wmon- 
towywania tzw. poduszek, słu­
żących jako podkład pod war­
stwę asfaltu. Równocześnie 
technicy gazowni i elektrowni 
oraz ekipa monterska telefonów 
przeprowadzają wymianę ele­
mentów rurociągu i kabla, prza 
chodzących w obrębie remonto­
wanej wyrwy.

Prace, te, przy których za­
trudniona około dwudziestu ro­
botników, potrwają przypusz­
czalnie do dwóch tygodni. Most 
jest otwarty dla ruchu. (Kaso)

W GMACHU POLITECHNIKI W ROCŁAWSKtŁ) WiCZiM Y NO­
WE TWARZĘ. TO PRZYSZLI STUDENCI Z PODZIWEM I CIE­
KAWOŚCIĄ PRZYGLĄDAJĄ SIĘ GMACHOWI, W KTÓRYM BĘ 
DĄ KSZTAŁCIĆ SIĘ NA PRZY SZŁYCH FACHOWCÓW. ŃA 
ZDJĘCIU POLITECHNIKA WROCŁAWSKA OD STRONY WEJ­

ŚCIA GŁf/WNEGO
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Szczerzą

Dzieci pow inny zobaczyć

,MKf#f*« i K&Miętu*
W Teatrze N łod eso  Widza

Zakończenie Tygodnia Strażaka
P a ra d a  wozów strażackich

Na zakonczenie „Tygodnia I 
Strażaka", Miejska Straż Po­
żarna urządziła w godzinach! 
wieczornych defiladę. Punktu­
alnie o godz. 20-ej sprzed bu-j 
dynku Komendy Głównej .wy­
ruszyło na miasto 14 samocho-i 
dów strażackich, oświetlonych 
rzęsiście czerwonymi światłami.

Przy odgłosie syren pożaro-J 
wych, w bojowym szyku, samo' 
chody wiozące 85 strażaków 
przemknęły trasą „Okólnej", bu 
dząc zrozumiałą sensację wśród 
przechodniów. Ogólnie mnief 
mano, że w którymś z punktów 
miasta wybuchł groźny pożar

i dzielna Straż pędzi na ratu-

— Nie wszyscy jednak stra­
żacy brali udział w defiladzie 
— informują nas w Komendzie 
Głównej. — Aby na ten krótki 
okres czasu nie pozbawiać mia­
sta ochrony przeciwpożarowej, 
we wszystkich punktach Pogo­
towia czuwały stałe ekipy. Wy­
starczył jeden sygnał, aby para 
da wozów strażackich zmieniła 
się momentalnie w ostre pogo­
towie, śpieszące na ratunek za­
grożonemu obiektowi.

Na szczęście obeszło się beż 
alarmu i defilada odbyła się bez 
przeszkód. (luk)

W Muzeum Wojska Polskie­
go na Wyspie Piaskowej panu­
je ogólne „pranie". Rycerze, 
zbroje, miecze itp., wszystko to 
poddawane jest solidnemu o- 
czyszczaniu, by później zająć 
miejsce w przeznaczonych stoi­
skach czy szafach. Otwarcia 
muzeum nie możemy jednak o- 
czekiwać wcześniej, jak dopie­
ro w lipcu br. Na przeszkodzie 
•oją m. in. również trudności 
finansowe.

Niemniej Muzeum stale wzbo 
gaca swe zbiory. Ostatnio w Je 
leniej Górze znalazło się 5 
zbroi rycerskich z 17-tego w., 
zaś w Kowarach cała aparatu­
ra V 2, która została na' razie 
zbezpieczona dla Muzeum, po-


